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M i s t r z  i  u c z e ń ,
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Są dwa"procesy Becka": mały i  ogromny, p ro c e s  dyplomatycznego wykonania i  p roces  
p o l i t v c z n e j  t e z y ,  t a k ty c z n y c h  posun ięć  i  s t r a t e g i c z n e g o  p o ł o ż e n i a .  Pi&rwszy j e s t  w c z a s i e  
bardzo  og ran ic zony ,  d ru g i  -  r o z c i ą g a  s i ę  na c a ł e  d z i e j e  P o l s k i ,  od Chrobrego do P i ł s u d s k i e ­
go, obaj bowiem w b i j a l i  p a l e  g r a n ic z n e  w Odrę,  obaj  s k ł a d a l i  w izy ty  w Ki jow ie ,  W tym drugim 
p r o c e s i e  na ł awie  oskarżonych  s i e d z ą  n a s i  n a j w i ę k s i  k ró lo w ie ,  k a n c l e r z e  i  hetman i.  Zarzuca  
s i ę  im, że n i e  c h c i e l i  czy n i e  u m ie l i  dokonać wyboru między wschodem a zachodem, przez  co 
dwukrotn ie  d o p ro w a d z i l i  do so juszu  n i e m i e c k o - r o s y j skiego i  do rozb iorów  P o l s k i ,

O ska rżen ie  j e s t  t e n d e n c y jn e  i  n i e i s t o t n e .
J e s t  t e n d e n c y jn e ,  albowiem ó w '"wybór" b y ł ,  j e s t  i  b ę d z i e  niemożliwy bez pomnie j­

s z a n i a  c a ł o ś c i  t e r y t o r i a l n e j  lub  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  o i l e  n i e  poc iąga  za sobą u-  
t r a t y  t e j  i  t a m t e j .  Powyższe s tw ie r d z e n i e  n i e  j e s t  wytworem p o l s k i e j  ha rd o dc i  czy j a k i e j ś  
s z c z e g ó ln e j  n i o u f n o ś c i  do naszych,  dwu w i e l k i c h  sąsiadów: j e s t  to  nauka  z naszych  dz ie jów 
p ły n ą c a ,  j e s t  t o  nakaz naszego p o ło ż e n i a  g e o g r a f i c z n e g o .  Chcemy po zo s tać  sobą,  chcemy sami 
rozp o rząd z ać  swym losem, chcemy u c z e s t n i c z y ć  w o r g a n i z a c j i  w spółpracy  międzynarodowej n i e  
jako  p r o t e k t o r a t  n i e m ie c k i  czy r e p u b l i k a  sowiecka ,  a l e  jako P o l s k a  wolna,  innym państwom 
rÓYma. Nie może s i ę  P o lska  só l  mieszać  z kwasem pruskim ,  bo b ę d z i e  p o ża r t a}  n ie .m oże  s i ę  
wiązać z zasadą  r o s y j s k ą  bo s i ę  w n i e j  r o z p u ś c i .

Oska rżen ie  powyższe j e s t  poza tym n i e i s t o t n e .  T r a f n i e j s z y  by łby  ‘Z a rz u t ,  że p o l i ­
ty k a  p o l s k a  n i e  z d o ł a ł a  s tworzyć między Niemcami a Ros ją  w ie lk iego  mocarstwa,  k tó r e b y  by­
ło  w s t a n i e  oprzeć  s i ę  wszelkim napaściom,  Ale i  t e n  z a r z u t  t y l k o  częściowo byłby  s łu szn y .  
Mamy bowiem w swoim dorobku dziejowym bardzo  udaną próbę t a k i e g o ’r o związania  -  un ię  po ls k o -  

' l i t e w s k ą .  N a z a j u t r z  po p ie rw s z e j  wojn ie  św ia tow ej ,  Po lska  n a ty ch m ia s t  p r z y s t ą p i ł a  do o r g a - ’ 
n izow an ia  współpracy  narodów, k t ó r e  w wyniku t e j  Wojny o d z y s k a ł y  n i e p o d le g ło ś ć  lub  u r z e ­

c z y w i s t n i ł y  z j e d n o c z e n i e .  To p r z e d s i ę w z i ę c i e  n i e  udało s i ę  nam z t r z e c h  powodów: po p ie rw sze  
mie l i śmy dwie różne  koncepc je  tw o rz e n ia  s i ł y  p r z e z  w spółpracy  z innymi} po d ru g ie  u n a ro ­
dów o wspólnych z nami i n t e r e s a c h  n i e  z n a l e ź l i ś m y  z rozum ien ia  i  p o p a rc i e  naszych  planów; 
po t r z e c i e  mocarstwa z achoch i o - e u r o p e j ś k i e  p a t r z y ł y  na nasze  w y s i ł k i  o b o j ę t n i e  j e d l i  n i e  
wręcz n i e c h ę t n i e .

Głównym polskim powodem n i e u d a n i a  s i ę  naszych  planów b y ła  d\o i ^ o d ć  n a s z e j  p o l i ­
t y k i  z a g r a n i c z n e j .  Można w s k r ó c i e  p o w ied z ieć ,  że jeden  k ie runek  r e p re z e n to w a ł  P i ł s u d s k i ,  
za którym', aż do zamachu majowego s z l i  s o c j a l i ś c i  a d ru g i  - Dmowski,' przywódca duchowy w i e l ­
kiego za s tę p u  narodowców, k tó rego  mówcą w sprawach p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j  b y ł  wówczas S ta ­
n i s ł a w  Grabski} s z ł a  t a k ż e  za. Dmowskim mała drużyna  chadeków K orfan tego ,  w i e l k i  a l e  sypki  
obóz ludowy n i e  mia ł  w t e j  sprawie  wyraźnej  l i n i i :  J an  Dąbski i  Thugutt  p o p i e r a l i  program 
P i ł s u d s k ie g o }  J i t o s  s k ł a n i a ł  s i ę  r a c z e j  do k o n c e p c j i  .Dmowskiego, Jahaclłowe również było  s t a ­
n o w i s k o - n i e l i c z n e j  z r e s z t ą  grupy NPR,

Na czym p o l e g a ł y  r ó ż n i c e  między obu programami? 7 p ie rw s z e j  f a z i e  by ł  to  spór 
• f e d e ra l  i  stów z inlcorporac j o n i s t a m i  na . / schodzie .  Zlikwidowało go samo ż y c i e ,  P i ł s u d s k i  n i e  
z n a l a z ł  na U k ra in ie  odzewu, j a k i e g o  s i ę  s p o d z ie w a ł ,  to  t e ż  po w ojn ie  p o l s k o - s o w i e c k ie j  p la n  
t e n  z a r z u c i ł .  7 sporze  o p o l i t y k ę  u k r a i ń s k ą  f o r m a l n i e  p o s t a w i ł  na swojcW Dmowski, a l e  f ak ­
t y c z n i e  żaden z naszych  dwu mężów s tanu  n i e  mógł sob ie  na  łożu  ś m ie r c i  pow iedzieć ,  że s p ra ­
wę u k r a iń s k ą  w grai  i c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  z a ł a t w i ł .  Mieliśmy bowiem p a rę  mil ionów Ukra iń ­
ców, na k tó ry c h  l o j a l n o ś ć  l i c z y ć  n i e  mogliśmy, a n i e  by l i śm y w s t a n i e  wysunąć r o z w ią z a n ia ,  
k tó r e b y  t ę  l o j a l n o ś ć  nam zapewni ło .  Na p ó łnoc o -w schodz ie  spór  między f e d e r a l i s t a m i  a i n -  
k o r p o r a c j o n i s t a m i  w y g r a l i  i n l c o rp o ra c jo n id c i  p o p r o s t u  d la  t e g o ,  że L i t w i n i  b a l i  s i ę  w sze l ­
k ic h  związków z P o lską .

Po uznaniu  g r a n ic  wschodnich p rzez W ie lk ie  mocarstwa u t rzym ują  s i c  n ad a l  r ó ż n i c e  
między p o l i t y k ą  z a g r a n i c z n ą  obozu P i ł s u d s k i e g o  a obozu Dmowskiego, Nie do tyczą  one stosunku 
P o l s k i  d> F r a n c j i :  w t e j  sprawie  c a ł y  na ród  u » n a j e  poży tek  i  koniec  zno ić  s o ju s z u .  Różnice 
między dwoma obozami są n a s t ę p u j ą c e :  p ie rw szy  chce stworzyć  od Bał tyku do morza Czarnego 
w i d  k i  s o j u s z ,  do k tó r e g o  chce włączyć pańs tw »  bat t y c k i e  z F i n l a n d i ą  na północy oraz  Ru­
munię i  lęgry  na południu} d ru g i  k ł a d z i e  m n i e j s z y  n a c i s k  na państwa b a ł t y c k i e ,  pozos taw ia  
na. boku s tosunek  7ęg; e r ,  wysuwa n a t o m ia s t  na. czoło, p o s t u l a t  c z wórpr zymi e r  z a po’l s k o -c z e s k o -  
rum uńsko - jugos łow iańsk iego .  Opinia, p o l s k a  pop ie ra ,  r a c z e j  program Dmowskiego.

To nas  prowadzi  do drugiego  powodu niepowodzenia  obu planów. Zamysł P isudsk iego  
n i e  z n a jd u je  p o p a r c i a  an i  w F i n l a n d i i ,  an i  n a  Łotwie ,  an i  w Rumunii / j u ż  związanej  z Cze­
chos łow ac ją  i  J u g o s ł a w ią  w ramach Małej E n te s n ty / ,  an i  nc J ę g rzech  w r e s z c i e .  Program itaow-



. sk iego ,  n i e w ą t p l i w i e  b a r d z i e j  r e a l n y  i  E u rop ie  b a r d z i e j  p o t r z e b n y ,  może być zrea l izowany  
między majem 1S23 a majem 1926,  a l e  z o s t a j e  p r z y j ę t y  z o b o j ę t n o ś c i ą  w B e l g r a d z i e ,  a z n i e ­
c h ę c i ą  w P radze ,  Szanse jego r e d  i z a c j i  m i j a j ą  z chw i lą  gdy P i ł s u d s k i  wraca  do władzy,Gdy 
w r .  1933 ba rom e t r  zaczyna wskazywać b u r z ę ,  myśl Benesza zwraca s i ę  t a k ż e  ku Warszawie,  
a l e  P i ł s u d s k i  -  n i e s t e t y  -  rokowań z nim n i e  podejmuje .  Wie lk ie  mocarstwa,  s ą s i a d u j ą c e  z 
P o l s k ą  oraz  z kraj ra i  duna jsk im i  i  b a łk a ń s k im i ,  r o b i ł y  co raogły by u t r u d n i ć  k o n s o l id a c j ę  
stosunków p o l i t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  w tym r e j o n i e .  P o l i t y k a  B e r l i n a  w tym względz ie  d l a  
n ikogo  n i e  b y ł a  n i e s p o d z i a n k ą ,  a l e  a n a lo g ic z n a  p o l i t y k a  Rzymu b y ł a  bardzo niemądra -  t a k ż e  
z własnego punktu w id zen ia ,  Moskwa p r z e s z k a d z a ł a  P o ls ce  nad B a ł tyk iem ,  a l e  do r ,  1933 n i e  
bardzo  s ię .  i n t e r e s o w a ł a  dorzeczem Dunaju,  Przed do jśc iem do władzy H i t l e r a  n i k t  t u  z r e s z t ą  
n i e  l i c z y ł  na pomoc Związku Sowieckiego w p o l i t y c e  k o n s t r u k c y j n e j ,  F r a n c ja  n a to m ias t  gorzko 
powinna żałować,  że n i e  z r e a l i z o w a ł a  ś c i s ł e j  w spółpracy  P o l s k i ,  C zechos łow ac j i ,  Rumunii ,  
J u g o s ł a w i i  i  G r e c j i ,  By ła  w s t f ^ i e  t o  u c z y n ić ,  a l e  aż do roku 1934 wjI  G-iL o. o g r a n ic  z qc
do dwustronnych układów p o l i t y c z n y c h  z poszczególnymi państwami t e j  grupy / z  wyjątkiem Gre­
c j i  z k t ó r ą  żadnego układu  n i e  m i a ł a / fc W umyśle kierowników f r a n c u s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i ­
czne j  uk łady  t e  n i e  by ły  kamieniami węgielnymi p o l i t y k i  b e z p iecze ń s tw ą :  b y ły  t o  r a c z e j  a t u t y  
w rozgrywce dyp lom atyczne j ,  P a t rz? tc na Warszawę Paryż zezował ku B e r l i n o w i ,  p a t r z ą c  n a  B e l ­
g rad  -  ku Rzymowi, Wielka B r y t a n i a  w r e s z c i e ,  aż do marca 1939 r , , odmawiała b r a n i a  na  s i e b i e  
w s z e l k i e j  od p o w ied z ia ln o śc i  w Europ ie  środkowo-w schodnie j ,  co wcale n i e  t łumaczy chwie jno-  
ś c i  p o l i t y k i  F r a n c u s k ie j  w tym r e j o n i e .  J a s n e  było  d l a  każdego,  że W,Brytan ia  n i e  mogłaby 
s i ę  p rzy g lą d ać  bezczynn ie  wojn ie  F r a n c j i  i  j e j  so ju szn ików z Niemcami, w ojn ie  przez  Niemcy 
rozpoc  ż ę t e j ,

Po lska  ponos i  t e d y  małą t y l k o  część  odp o w ie d z i a ln o ś c i  z a t o ,  że p rzed  dojśc iem Hi­
t l e r a  do władzy, n i e  by ło  od B i  tyku  do Adr ia tyku  mocnego f r o n t u  p rzec iw niem ieck iego .  I  r a ­
c z e j  n i e  Po lska  a l e  P i ł s u d s k i  z jego czeskim kompleksem.

Rok 1933 j e s t  rokiem przełomowym, W B e r l i n i e  dochodzi  do władzy obóz wojny,  W po­
l i t y c e  e u r o p e j s k i e j  rozpoczyna  s i ę  o k re s  goracczkowej d z i a ł a l n o ś c i .  J e ś l i  o Po lskę  c hodz i ,  
śmie rć  P i ł s u d s k i e g o  przypada  wprawdzie n a , p i e r w s z ą  czę ść  tego  o k re s u ,  a l e  Marsza łek powzią ł  
j u ż  zasadnicze '  d e c y z j e ,  k tó rych  s k u t k i  t r w a j ą  aż do wybuchu wojny,  Mojem zdaniem, n i e  było 
żadnej  " p o l i t y k i  J ó z e f a  Bcckc" może być ty l k o  mowa o tak im  czy innym wykonywaniu p o l i t y k i  
J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,

V swej k s i ą ż c e  o " p o l i t y c e  J ó z e f a  Becka" -  k s i ą ż c e  będące j  w ła ś c iw ie  zbiorem z t a ­
le n tem  p is anych  f e l i e t o n ó w  p o l i t y c z n y c h  -  S t a n i s ł a w  Mackiewicz miesza p ro ces  mały z ogrom­
nym, i l e  j e  r o z d z i e l a  w c z a s i e ,  j e s t  zarazem s t r o n ą  z a in te re s o w an ą  i  o ska rżyc ie lem .  Uznaje 
wszystko co P i ł s u d s k i  pos tanow i ł  i  wykonał , n a t o m ia s t  Beckowi za rzuca  n i e z r ę c z n o ś ć ,  n ieum ie­
j ę t n o ś ć  i  lekkomyślność .  Jego zdaniem, gdyby P i ł s u d s k i  ży ł  do dn ia  d z i s i e j s z e g o ,  a P o l s k a  
o t rzym ałaby  " dos ta te czne  kompasaty za wzmacnianie s i ę  Niemiec" / s t r .  1 4 2 , /  albo wojna po­
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t o c z y ł a b y  s i ę , , ,  i n a c z e j ,  JakJ Mackiewicz n a jw id o c z n ie j  z ak łopo tany ,  każe s i ę  nam ty lk o  
domyślać co jego  zdaa iem, u c z y n i łb y  Wielki .  M arsza łek ,  a co popsu ł  mały pułkownik.  Już w 
swej " H i s t o r i i  P o l s k i "  / s t r ,  127 /  nrp i s a ł ,  że P i s ł u d s k i  zawsze marzył  o "P o lsce  c o f n i e t e i  
do czasów Władysława IV",

Nic n i e  wskazuje  na to  
-  myślał  o ich  u rzec  Z 
r ,  1917 do Magdeburga
p r o j e k t u  t a k i e j  wyprawy z T rz e c ią  Rzeszą  pod pachę .  P rze c iw n ie :  P i ł s u d s k i  b y ł  
p i e r w s z y m  w E u r o p i e  m ę ż e m  s t a n u ,  k t ó r y  n i e  t y l k o  
l  + a f  ii “. . . W * .  c 0 , °  f n a c z a d o j ś c i e  H i t l e r a  d o  w ł  a d z y,  a 1 e
— V  ^ w s k a z a ł  j e d n o c z e ś n i e  s p o s ó b  z a r a d z e n i a  ,z ł  e-  

u,  Kie mam w r ę k u ^au ten tycznych  dokumentów na temat i n i c j a t y w y  p o l s k i e j  z 1933 x  a l e  oto 
no t e n  temat  . o s w i a d ^ y ł  Beck w swym jedynym od o k u p a c j i  P o l s k i  publ icznym ośw iadczen iu ,  

mianowicie  w wywiadzie udzielonym nowojorsKiemu "Nowemu Światowi" / N r  z dn.  9 , I I I  1940 r  / •
T* 7. f i W I  H  1 ] 1 p  1 1 1 7  r* T*  *7 O r l  L i r i  o l n  +  - r  ^  i  ^  . , 4 -  ~   • _   _  _ *
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domo, P i ł s u d s k i  wysuwał p lan  n a s t ę p u j ą c y :  Rada L ig i  Narodów powinna zarżądać  od Niemiec zgo- 
dy^na in w es ty g ac ję  p rzeprow adzoną ,przez  Komisję Międzynarodową, k t ó r e j  zadaniem byłoby  spraw-

o i l e b y  Niem- 
Prus  'J schodnich 

- -  - jr j u c -—t -j —  ■—~ ——iczne p r z e k r o ­
c z e n ie  z o b o w ią z a n ^ t r i  t a tow ych ,  ob ie  okupacje  z o s t a ł y b y  zarządzone ty l k o  na c z a s  po t rzebny  
co z n i s z c z e n i a  " n i e l e g a ln e g o  s p r z ę tu  wojennego",

u , x, f ° y ied2 ia iem  j u ż ,  że P i ł s u d s k i  powziął  p rzed  swą ś m i e r c i ą  z a s ad n icze  d e c y z j e , k t ó ­
ry c h  ̂  sku tk i-  t rw a  i y  az do wybuchu wojny.  D ecyzj i  ty c h  było dwie: zgoda na oświadczen ie  p o l s k o -  
n i e m ie c k ie  o m e n a p a d a n iu  o raz  n ie zgoda  na t . z w .  pak t  wschodni .  Mackiewicz ap robu je  o b ie  bez



z a s t r z e ż e ń .  J a  -  z z a s t r z e ż e n i a m i .  S zczegó ln ie  j e - l i  chodzi  o t ę  drugą,  Albowiem, '-usuwając 
s i ę  od d y s k u s j i  na temat  paktu wschodniego,  P i ł s u d s k i  zadecydował w ła śc iw ie  o całym..biegu 
p o l i t y k i  p o l s k i e j  aż do wybuchu wojny.

Oświadczenie p o l s k o -n i e m ie c k ie  było  pomyślane p rzez  H i t l e r a  jako.  próba ze rwania  
s o ju szu  p o l s k o - f r a n c u s k ie g o  oraz w c ią g n i ę c i a  P o l s k i  ,w o r b i t ę  wpływów n ie m iec k ich ,  P i ł s u d s k i  
w i d z i a ł  w n i e j  p o l s k ą  odpowiedź na o d rzu ce n ie  jegę  i n i c j a t y w y  kroków zapobiegawczych oraz 
na pak t  c z t e r e c h .  S tw ie rdz iwszy  : wolę Londynu i  P a ryża  szukan ia  p o je d n a n ia  z H i t l e rem ,  P i ł ­
sudsk i  z a b e z p ie c z a ł  s i ę ' b y  to  " p o je d n a n ie "  n i e  n a s t ą p i ł o  kosztem P o l s k i ,  a p rzyna jm nie j  aby 
P o lska  b y ła  na l i ś c i e  o f i a r  o s t a t n i a ,  P i ł s u d s k i  rozp o cz y n a ł  grę  dyplomatyczną,  k t ó r e j  ce ­
lem -  j a k  się.  wyraża Beck w już  cytowanym wywiadzie -  j e s t  "opóźnić  napad n ie m ie c k i  aż do 
aawcrc. i  a p rzym ie rza  z A ng l ią " ,

Można było  t ę  g rę  p rzez  p a rę  l a t  p rowadzić ,  ale.  t r z e b a  było  zdawać sob ie  SprawęJ 
że oświadczen ie  z dn, 26 .1 ,1 9 3 4  r ,  n i e  by ło  żadnym począ tk iem nowej ery  w s tosunkach  pd lsk o -  
n i e m ie c k ic h ,  że b y ł  to  t y l k o  roze jm .  Otóż j e s i o n i ą  1935 r .  już po ś m ie r c i  P i ł s u d s k i e g o j  Beck 
z a o s t r z a  s to s u n k i  p o l s k o -c z e c h o s ło w a c k ie ,  r. dn* 15 ,1 ,1936  r ,  o s c h le  s tw ie r d z a  w Sejmie,  że 
"żadne dyplomatyzowanie n ic  tu  n ie ■ p o m o że" , ' albowiem "o a tm os fe rze  i s t n i e j ą c e j  między naszymi 
dwoma k ra jam i  w.pierwszym r z ę d z i e  decydować będz ie  s t a n  f ak tyczny :  t r a k t o w a n ie  Polaków w Cze­
c h o s ło w a c j i "  / " p r z e m i ó w i e n i a ,  d e k l a r a c j e ,  w y w i a d y " : s t r ,  193 " ,  Na t e j  poprawie " s t anu  f a k t y ­
cznego n igdy  Beckowi w ła ś c iw ie  n i e  z a l e ż a ł o ,

"Bronię  F r a n c j i  nad Renem, n i e  b r o n i ę  j e j  w Pradze"  - pow ie d z i a ł  mi raz  Beck w n a ­
s ze j  b e r l i ń s k i e j  ambasadzie późno v; noc p rzy  dobrym w in ie .  S łyszałem ta k ż e  z jego u s t  inne  
pow iedzen ie :  "Po r a z  d ru g i  Sob iesk i  n i e  p ó j d z i e  b ro n ić  .W iednia , " Przypuszczam,,  że Beck powta­
r z a ł  t e  dwie maksymy za P i ł su d sk im ,  Marsza łek n i e  in t e r e s o w a ł  s i ę  losom A u s t r i i  i  Czechosło­
w a c j i ,  Skoro Europa o d r z u c i ł a  jego  i n i c j a t y w ę  s  początku w 1933 r , , skoro pakt  c z t e r e c h  był  
j e j  p ie rw s zą  r e a k c j ą  na d o j ś c i e  NSDAP do władzy  w Niemczech- - n ic h  H i t l e r  sam wykaże,  j ak im  
j e s t  d l a  n i e j  n iebezp ieczeńs tw em ,  J e a l i  mocais  twa zechcą  s i ę  z Ber l inem b ić  o Wiedeń lub  o 
P rag ę ,  p o l s k i e  dywiz je zawsze c h ę t n i e  w e zm ą 'u d z ia ł  w t a k i e j  o p e r a c j i ,  a l e  -  n i e c h  F rancuz i  
i  Anglicy s t r z e l a j ą  p t e r w s i , , .  Błędne to  było  rozumowanie.  Obrona cà. o ś c i  Czechos łowac j i  by­
ł a  naczelnym poldc im in t e r e s e m ;  obrona n i e p o d l e g ł o ś c i  A u s t r i i  powinńaby być wspólnym p o s t u ­
la tem po lsko-czechos łow ack im ,  W Paryżu i  w Londyn ie  rozważano wówczas -  wprawdzie n i e  bez 
onaw i  n i e  bez wyrzutów sumienia  -  pośw ięcen ie  * A u s t r i i  i  C zec hos łow a c j i ,  P o l i t y k a  p o l s k a  
u ł a t w i a ł a  t y l k o : decyz ję  zwolennikom "appeasemeiotu",  umożliwia jąc  w dodatku komentarz,  że 
bez P o l i  i  t rudno  postępować^ i n a c z e j ,

P i ł s u d s k i  i  Beck -  m i s t r z  i  uczeń - p o s t a w i l i  sob ie  " roboczą  h i p o t e z ę " , ' ż e  H i t l e r  
p o ż a r ł s z y  A u s t r i ę  i  Czechosłowację za trzyma s i ę  V/ swym pochodz ie ,  n i e  poważy s i ę  bowiem . 
wszcząć nowej wojny św ia tow e j ,  k t ó r e j  począ tk iem by łoby  u d e rz e n ie  na P o l s k ę ,  Ta h i p o t e z a  
u n ie m o ż l iw i ła  P i ł sudsk iem u p o d ję c i e  d y s k u s j i  na t e m a t  pak tu  wschodniego,

H i t l e r  rozumował i n a c z e j .  Bismarckiem n i e  j e s t  i  do umiaru n i e  b y ł  zda lny .  Marzył 
o n i e m ie c k ie j  Europ ie  i  c h c i a ł  t e j  wojny,  p l a n u ją c  r o z b i j a n i e  swych głównych przeciwników 
po k o l e i .  C hc ia ł  zn i szczyć  i.  R o s ję  i :  F r a n b j ę . ' ¥q . la ł’’by rozpocząć  od R o s j i ,  gdyby mu P o lska  
w tym. dopomogła,  \/Łdz4ćJ hiechęć.  .Polaków do t a k i e j  . wjVprawy, w r ó c i ł  w r ,  1938_ do planu S c h l i e f -  
f eń a  i  powziął,  ̂ z a m i a r r o z b i c i a  p rzede  wszystkim F r a n c j i ,  Do tego  po t rzebna  mu była  jednak  
gw aranc ja ,  że po lska  b ęd z ie  n e u t r a l n a ,  że z d r a d z i  F r a n c j ę ,  że o g ra n ic z y  s i ę  do zbrojnego 
"obserwowania '1 R o s j i ,  Na to  również Beck zgodzić  s i ę  &ni n i e  c h c i a ł ,  an i  n i e  mógł. Nie mógł 
d l a t e g o ,  że a n i  a rmia ,  an i  o p i n i a  n i e  m ia ły  do n ie g o  z a t l f a n i a .  W t a k i e j  s y t u a c j i  H i t l e r  do­
s z e d ł  do wniosku,  że "Beck go o szuku je"  / p o w i e d z i a ł ,  to  Sufflner Wellesowi w B e r l i n i e  w marcu 
1940 r , / ,  i  p o s tan o w i ł  rozpocząć  swą wojnę z Zichofiem od p o l s k i e g o  " a l l i é  d e . r e v e r s " ,

"Robocza h ip o t e z a "  m i s t r z a  l e ż a ł a  w g r u z a c h ,  a uczniowi n i e  pozostawało  n ic  innego 
n i ż  o d e j ś ć .  Powinien by ł  t o  uczyn ić  już w s t y c z n i u  1939 r . , po swej o s t a t n i e j  rozmowie z 
H i t l e rem ,  Nie zm ien i łoby  t o  b iegu  wypadków, a l e  Beck zachowałby p rzyna jm n ie j  o b l i c z e  męża 
s tanu  à l a  W ie lo p o l s k i ,

KAZIMIERZ SMOGORZE./SKI
 0-----

ą
D w i e  r e l a c j e  o ¿7. o s t  e r  p 1 a t  t  e,

/ " P o l s k a  Walcząca -  Żo łn i -e rz  P o l s k i  na  obczyźnie"  - Nr 35,7 1942 r . /

•ii dniu 1 w rześ n ia  wracamy znowu myś]uą do t e j  n a j c h l u b n i e j s z e j  k a r t y  n a s ze j  kampanii 
w r z e ś n io v/éj, j a k ą  stanowi obrona W e s t e r p l a t t e ,  Dotychczas n i e  miel iśmy żadnej  r e l a c j i  p o l s ­
k i e j  o tym e p i z o d z i e .  D z i s i a j  j e s t e ś m y  już  w msożności dać k r ó t k i e ,  ż o ł n i e r s k i e  sprawozdanie 
jednego z uczes tn ików  obrony oraz  r e p o r t a r z  d z i e n n i k a r z a  amerykańskiego ,  k tó r y  b y ł  na Wester­
p l a t t e  w dniu 18 w rz e ś n ia  1Ô39 r ,  , a więc nvedł*ugo po tr ag icznym  f i n a l e  obrony te g o  posterna-fe;
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Oto co opowiada ż'9^n i e r z  p o l s k i  - cz łonek  z a ł o g i  J e s t e r p l a t t e :
"od d n ia  25 s i e r p n i a  t , j .  z ch w i l ą  p r z y b y c ia  p a n ce rn ik a  "Szlezwig  H o ls z te in "  stc 

pogo tow ia  z a ł o g i  ' J e s t e r p l a t t e ,  k t ó r y  już od 22 marca obowiązywał, z o s t a ł  z a o s t r z o n y .  Od zmi 
ku do świ tu  około jedna  t r z e c i a  za.-iogi zajmowała wraz ze sprzę tem,  s tanow iska  bojowe w t e re  
n i e .

Piękny w ieczór  d n ia  31 s i e r p n i a  n i e  r ó ż n i ł  s i ę  niczym ód poprzednich* P a t r o l e  i  
r o r a ty ,  k rążą ce  w c iągu  nocy w t e r e n i e  n i e  zameldowały n ic  prócz t e g o ,  że kanał  p o r tu  j e s t  
wyjątkowo p u s ty  a w całym p o r c i e  panu je  j a k a ś  n ie sam owi ta  c i s z r *  Mimo to  n i k t  n i e  przeczuwc 
t s t k i e j  pobudki,  j c k a  n s t ą p i ł a  d n i a  1 w rz e ś n ią  o g o d z i n i e  4.40* w t e j  bowiem c h w i l i  z a b rz ę ­
c z a ł y  w s z y s t k i e  szyby w k o s z a ra c h  od ogn ia  c i ę ż k i c h  d z i a ł  p a n c e rn ik a  "Szlezwig .H o l sz t e in " ,  
k t ó r y  s t a ł  w o d l e g ł o ś c i  około 600 m, od nas  w k a n a l e  porotwym.

S ta ło  s i ę  ja sn®,  że wojna r o z p o c z ę t a .  Alarm przebudzonej  t a k  .n ie spodz iew an ie  częś 
z a ł o g i  odbywał s i ę  już p rz y  " g ra n iu "  naszych  "maszynek", ze s tanowisk  polowych i  war towni.  Z 

•chwilę meldunek dowódcy wschodniego odc inka  w y j a ś n i ł  s y t u a c j ę .  N i e p r z y j a c i e l  w ysadz i ł  w po­
w i e t r z e  bramę ko le jową i  mur obok n i e j  i  p rzez t ę  wyrwę w la ł  s i ę  na nasz t e r e n .  Zaskoczony 
ogniem b r o n i  maszynowej, k t ó r e j  obecnośc i  w tym miej,scu w nocy widocznie s i ę  n i e  spodziewał 
począ ł  s i ę  wycofywać na swoje s tanow iska  wyjściowe,  ponosząc p rzy  tym znaczne s t r a t y .  Tak 
mniej  w ięce j  z a c z j ł o  s i ę  na W e s t e r p l a t t e ,  Ogień z p a n c e rn ik a  wzmógł s i ę  niebawem. Ze sp ic h ­
l e r z y  i  w sz y s tk ic h  wysokich budynków po d r u g i e j  s t r o n i e  kanału  odezwały s i ę  n ie m iec k ie  ka ra  
b in y  maszynowe. Część z n i c h  z o s t a ł a  zn i szc zona  ogniem n a s z e j  3 -ca lów k i ,  k t ó r a  n i e s t e t y  po 
oddaniu około 30- tu  s t r z a ł ó w  musiała_ zamilknąć ,  t r a f i o n a  pocisk iem n i e p r z y j a c i e l s k i m ,  Pozos 
ł y  nam prócz  karab inów maszynowych ty lk o  c z t e r y  S tokesy ,  k tó rych  og ie ń  o s t a t e c z n i e  z l i k w i ­
dował n a t a r c i e  n i e p r z y j a c i e l a .

Jednak  n a s z a  w y su n ię ta  ku wschodniemu s k ra jo w i  ' J e s t e r p l a t t e  l i n i a  obronna - musii 
być na skutek  ognia  c ieżk ie . j  a r t y l e r i i  okrę towej opuszczona .  Załoga j e j  w ycofa ła  s i ę  na roa  
kaz na l i n i ę  umocnionych war towni.  S t r a t y  własne n ie z n a c z n e :  3 z a b i ty c h  i  4 rannych .  R esz ta  
dn ia  p r z e s z ł a  w zględn ie  ••spokojnie.  Próby nocnych n a t a r ć  i  wypadów n i e p r z y j a c i e l a  z o s t a ł y  
łatwo zl ikwidowane.

Dnia 2 -go w rz e ś n ia  do godziny 1 7 - t e j  n i e  by ło  szczegó lnych  wydarzeń.  Do; o s t r z e l i  
wania bowiem p rzez  a r t y l e r i ę  z d o ł s l i ś u y  już przywyknąć,  0 g o d n in i e  1 7 - t e j  n a l o t  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i c h  eskadr  i  bombardowanie ' J e s t e r p l a t t e .  P r z e s t r z e ń  ok, 50 ha.  bombardowało p rzez  p ó ł  
godziny  47 samolotów, z rz u c a ją c  g rad  bomb różnego k a l i b r u  , ód 2 do 500 kg.  Dopiero zmierzc 
p r z e rw a ł  to  p i e k i e l n e  bombardowanie,  po którym nasz t e r e n ,  wygladał  j a k  pow ie rzchn ia  ks iężyc  
- . k r a t e r  koło k r a t e r u .

Górne kondygnac je  k o s z a r  w r u i n i e .  Brak n . . e s t e ty -w a r to w n i  n r  5, k t ó r a  zrównana 
z o s t a ł a  z z iem ią ,  a b oha te r ska  j e j  za łoga  z n a l a z ł a  swój grób w j e j  r u i n a c h .  Łączność t e l e f o ­
n i c z n a  i  s y g n a l i z a c j e  ś w i e t l n a  zn i sz c z o n e .  R a d i o s t a c j a  uszkodzona i  n i e  do uży tku .  Na p r z e d ­
polu  poża r  podszyc ia  le śnego  i  s i a n a .  Kuchnia z n i s z c z o n a ,  p i e k a r n i a  uszkodzona.  Y/o do c i ą g i  i  
k a n a l i z a c j a  r o z b i t e .  Jednym at owem obronność  umocnień s t a ł y c h  i  kosza r  mocno nadwyrężona,  Łe 
czność  t e l e f o n i c z n a  zn i szc zo n a  za d n i a ,  m us ia ła  być improwizowana w nocy i  t a k  by ło  przez 
c a ł y  czas .

Krytyczny ok res  po tyra bombardowaniu s tan o w i ły  dwie p ie rw sze  godziny .  Po ich  u p ły ­
wie b y l i ś m y , j u ż  gotowi znowu do d a l s z e j  obrony.  N a t a r c i e  n i e p r z y j a c i e l a  wyszło, jednak  dop ie ­
ro  w p i ę ć  godz in  po n a l o c i e .  Z o s ta ło  o d p a r t e .

Odtąd dzioń do d n ia  był  podobny.  Codzienne o s t r z o l i w a n i e  dzia łam i okrętowyni i  ar­
t y l e r i ą  z lądu  t rw a ło  po k i l k a  godzin .  S z c z e rb i ło  óno naszę  nadwyrężono już mocno nury i  n i ­
szczy ło  ubogi  s p r z ę t  ogniowy. Na s tanowiskach  s t a l i  j e d n i  i  c i  sami l u d z i e  -  b y l i  już u k r e ­
su s i ł  f i z y c z n y c h ,  Stan moralny z a ł o g i  p rzez  ca ły  czas  b y ł  w sp a n ia ły .  T rzy n a śc ie  n a t a r ć  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i c h  w c iągu  ty c h  siedmiu dni  i  nocy z o s t a ł o  odpar tych ,

Kiedy jednak’ w siódmym dniu w alk i  z o s t a ł a  zburzona ogniem c i ę ż k i c h  moździerzy  war­
townia  n£uV> a inne  by ły  również mocno nadwyrężone,  s t a ł o  s i ę  d la  nas  j a s n e ,  'że opór naez do; 
b i e g a  końca .  Nasi  c iężko  r a n n i ,  k tó ry c h  część  z o s t a ł a  n a s t ę p n i e  z a b i t a  odłamkami pocisków 
a r t y l e r y j s k i c h ,  n i e  m i e l i  p o t r z e b n e j  pomocy, poza  prowizorycznymi zabiegami  na pukc ie  opa­
trunkowym. Po ło że n ie  w k r a j u  -  mimo •■■uszkodzenia', r a d i o s t a c j i  -  częściowo dowiedziel iśmy,  s i ę ,
wykluczało możliwość zmiany naszego p o ło ż e n ia  ną l e p s z e " .

Dowódca W e s t e r p l a t t e ,  major  Henryk S ucharsk i  powziął  d n ia  7 w rą e ś n ia  o g o d z in ie  
10 ,15 smutną decyz ję  k a p i t u l a c j i .  Tej. t r a g i c z n e j  c h w i l i  n i e  z ł a g o d z i ł y  mu g r a t u l a c j e  dowód­
ców n ie m iec k ich  i  p o z o s ta w ie n ie  s z a b l i  p rzez  dowodzącego w Gdańsku gen,  E b e rh a rd ta ,

Ten la k o n ic z n y  obraz h i s t o r y c z n e j  obrony d o p e łn i  wyją tek  z r e l a c j i  d z i e n n ik a r z a  
am erykańskiego-Johna  Mc Cutcheon R a l e i g h ' a ,  k tó r y  w k s i ą ż c e  p . t .  "Behind t h e  Nazi  F ron t"  t a k
o p i s u j e  sw.ije w rażen ia  z pobytu nc J e s t e r p l a t t e  w k i l k a  dn i  po ' k a p i t u l a c  j i :

"Drzewa -  g ę s to  poprzednio  ro s n ą c e  - p r z e d s ta w ia ły - . ż a ło s n y  widok.  B ie g ły  one pasem 
od cy p la  półwyspu, gdz ie  znajdowały s i ę  sk łady  a m u n ic j i ,  Żaden pożar  n i e  mógł ich d o k ł a d n ie j  
w y t r z e b i ć ,  Z p o s t r z ę p i o n y c h ' p n i  s t e r c z a ł y  n i e l i c z n e  g a ł ę z i e .  Nie było  drzewa z iii Rn® uszonymjj



górnymi g a ł ę z ia m i  lub  bez u c i ę te g o  w ie r z c h o łk a .  Kora z drzew b y ł a  z d a r t a  a ziemia  wokół n ic i  
p o k ry ta  drzazgami.

P ie rwszy  budynek do k tó rego  z b l i ż y l i ś m y  s io  by ł  domem dowódcy J e s t e r p l a t t e ,  ZostaJ 
z. n iego  t y l k o  r u i n y .  ■ .. ..

. - Główne umocnienia ;  poza s z c z e g ó ln i e  narażonymi wartowniami dobrze  wytrzymały ogier
d?. iał  niemieckich*  P rzes z l i śm y  przez  ciemne; w ie t r z n e * c h o d n ik i  podszalowane grubymi deskami, |  
ze s t r z e l n i c a m i  d l a  karabinów maszynowych i  spec ja lnymi  w e jś c ia m i  z betonowym sk lep ien iem  

. d l a  y/ypadów -załogi*  Wyła;z-y t e  zamknięte by ły  grubymi sta lowymi,  z r ę c z n i e  zamaskowanymi drzwi 
m i .^G łęboko ' w z iemi umocniono magazyny . i  , kwaterę dowództwa W e s te r p l a t t e *

.Chociaż Polakom wogóle b rak  było  odpowiedniej  a r t y l e r i i ,  zdo lne j  p rzec iw s taw ić  się 
n i e m i e c k i e j  przewadze o g n ia ,  udowodnil i  dn i  wysoką war to ść  karabinów maszynowych i  d z i a ł e k  
ppanc,  d z i a ł a j ą c y c h  z dobrych schronów.

Jeden  z o f ice ró w  n ie m iec k ich  p o d n ió s ł  coś .z .ziemi mówiąc;
-  " P r o s z ę - p a t r z e ć " .  - Były to .dw a  s p l e c i o n e ,  zakrzywione gwoździe z bardzo  o s t rym i  

końcam i . -  Po lacy  r o z r z u c i l i  to -m iędzy  drzewami o ta c z a j ą c y m i  ko sza ry .  Gdy nawet na jg rubszym i 
butami  n a s t ą p i  s i ę  na . i e n . p f z e & i o t ,  p r z e c i n a  podeszwę jakby  by ła  z p a p i e r u .

Te z łoś l iw e ' ,  małe o s t r o g i  tym s i ę  odznaczały, .  że jakko lw iek  było j e  r z u c i ć  na z i e - j  
mię,  o s t r z e  zawsze s t e r c z a ł o  do góry^

-  Las j e s t  p e ł e n - t y c h  pułapek  -  r z e k ł  o f ice r ,  -  Nie  miel iśmy j e s z c z e  czasu .ich pousl 
Wać, więc p ro s zę  trzymać s i ę  ś c i e ż k i .

N ie - p o t r z e b a  dodawać, że n i k t  n i e  o ś m i e l i ł  s i ę  z e j ś ć  na bok.
Leje  po p o c i s k a c h ,  p i e t n a ś c i e  s tóp  g łę b o k ie  i  c z t e r d z i e ś c i  s z e r o k ie  z r y ły  ziemię 

pomiędzy sk ładam i  ' am u n ic j i  :a .innymi budynkami.  Po lscy  ' inżynierowie-  p o z o s t a w i l i  p u s t ą  p r z e s t - |  
r z e ń ,  ok.  200 yard'ów s z e ro k ą ,  pomiędzy głównymi pozycjami obronnymi a umocnionymi budynkami. 

Ż o ł n i e r z e  " A r b e i t s d i e n s t u , "  młodz i ,  s z e s n a s to  i  s iedemnas to l e t n i  chłopcy- z bag­
ne tam i  na ka rab inach  p i l n o w a l i  k i l k u s e t  p o l s k i c h  jeńców, k tó r z y  p ra c o w a l i  w m i l c z e n iu ,  zasy-I  
pu jąc  łopa tam i  i  g rab iam i  l e j e  po p o c i sk a c h ,  Polacy  w pa t ryw a l i  s i ę  w n a s  jakby b y l i  w l e t a r g ^  
p o r u s z a j ą c  na rz ę d z ia m i  p racy  ty lk o  t y l e ,  aby r o b i ć  w ra ż e n ie ,  że. p r a c u j ą .

Dwa groby p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y  znajdowały s i ę  p rzed  głównym budynkiem, Bronzowe f u r  a-l 
ż e r k i  j / i s i a ł y  na k rzyżach  z surowego drzewa.  Wszyscy zdejmowali  n a k r y c i a  głowy przechodząc kij 
ło  t y c h  grobów. Towarzyszący nam o f i c e r o w i e  n iemieccy  s a l u t o w a l i  j e ,

: W- t r z y  - tygodnie  p ó ź n i e j ,■k ie d y  znowu b y ł e m n a  W e s t e r p l a t t e , ; t y c h ,grobów.już n i e .  
b y ło ,  Kiedy spytałem g d z ie  są ,  n i k t  n i e  mógł odpow iedzieć .  Przewodnicy , :  k tó r z y  b y l i  z nami
t w i e r d z i l i ,  że n i e  było  t u  żadnych grobów, Loui s  Lochner z r o b i ł  k i l k a  zd jęć  ty c h  grobów w 

■dniu i S , I X , 1939 r .  F o t o g r a f i e  t e  p o z o s t a ł y  i  świadczą n i e z b i c i e ,  że groby s i ę  tam znajdowały^ 
Czy zwłoki  z o s t a ł y  p r z e n i e s i o n e ,  tego n i e  wiem.

Budynki k o s za r  z o s t a ł y  c a ł k o w i c i e  zn i szc zo n e .  Jeden  ty lk o  l e p i e j ■ s i ę  t r z y m a ł ,  cho­
c i a ż  jego dach s i ę  zapadł  a muiiy z o s t a ł y  w i e l o k r o t n i e  podziurawione  poc iskan i ,W  c z t e r e c h  ro* 
gach budynku p o z o s t a ł y  n i e n a ru s z o n e  k a r a b i n y  maszynowe. Karab iny t e  umieszczone by ły  w s u t e -  
rynach  a s z e r o k i e  otwory s t r z e l n i c z e  pozwala ły  im o s t r z e l i w a ć  p rzedpo le  na łuku 45 s t o p n i .

Bomby padły  w szędz ie .  T r a f i o n y  z o s t a ł  duży schron war townia .  Jego wnęt rze  było  d l a  
.mnie n a j o k r o p n i e j  szym widokiem z . c a ł e j  kampanii  p o l s k i e j .  J e d n a  z n a j c i ę ż s z y c h  bomb -  o f i c e r  
mówił ,  że ważyła 2.000 funtów p a d ł a  tuż obok p o ch y łeg o , betonowego s k l e p i e n i a  schronu.  L e j ,  
k t ó r y  p o w s t a ł . ipiał  60 s tóp  ś r e d n i c y  i  ¿0 s tóp g ł ę b o k o ś c i .  Cały schron p r z e c h y l i ł  s i ę ,  dach 
u l e g ł  wgnieceniu  do ś rodka  a grube na. t r z y  stopy  ś c i a n y  s k r ę c i ł o  j a k  d z i e c in n ą  zabawkę.

Schodząc do schronu wśród b r y ł  betonu i  poskręcanych  szyn kole jowych,  s tanowiących  
, s z k i e l e t  umocnienia ,  poczu liśmy dziwny zapach ,  J  c h w i l i ,  k iedy  bomba p a d ł a , - ż o ł n i e r z  gotował 

s t r aw ę .  Niezwykle s i l n a  e k s p l o z j a  r z u c i ł a  go w g ó rę ,  w t ł a c z a j ą c  między z ap a d n ię ty  dach sch ro ­
nu a pokrzywione, ś c i a n y ,  ^ ru p '  ż o ł n i e r z a ,  s p ło n ą ł  od o g n ia  powstałego p rzy  wybuchu bomby. Kawał 
k i  munduru- ¿ 'os ta ły  wgniecione" w , s z c z e l i j i y : ś c i a n .  S c z e r n i a ł e  k o ś c i  i  c i a ł o  g n i ł y  w mrocznym 
s c h r o n ie .

Gdy drugi '  r a z  byłem na W e s t e r p l a t t e ,  t r u p  tego ż o ł n i e r z a  n i e  by ł  j e s z c z e  u s u n i ę t y ,  
wzbudzając j e s z c z e  b a r d z i e j  o d r a ż a j ą c e ,  uć żucie.- Kuchnia,  na k t ó r e j  gotował - odrzucona  z o s t a ­
ł a  daleko w g łąb  sch ronu .  Z i n n y c h - ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  w...chwili wybuchu bomby s t a l i  przy  nim - 
p o z o s t a ł y  t y l k o  n a b o je ,  k t ó r e  m i e l i  W ładownicach,-  W s c h ro n ie  tym n i k t  s i ę  n i e  u ra to w a ł .  
Nasz przewodnik - o f i c e r  n ie m ie c k i  t w i e r d S i ł ,  że  w tym s c h ro n ie  z n a l a z ł o  śmierć -¿O-tu ż o ł ­
n i e r z y .

Lo tn ik  n ie m ie c k i  r z u c i ł '■/t ę  bombę z wysokości  50 s tó p .  Za czyn t e n  z o s t a ł  oznaczony 
"Żelaznym Krzyżem". P ó ź n ie j  dowiedziałem s i ę ,  że t e n  sam l o t n i k  z o s t a ł  z e s t r z e l o n y  nad A ngl ią  

T y l e - d z i e n n i k a r z  amerykański ,  ? k t ó r e g o  r e l a c j a  mimo-niezaprzeczśL ne j  s z c z e r o ś c i  n i e  
zawsze oddaje  prawdziwy obraz  obrony W e s t e r p l a t t e ,  gdyż by ł  on informowany przez o f ice ró w  n i e  
mieck ic h , .  k t ó r z y  to w a r z y s z y l i  wycieczce d z i e n n i k a r s k i e j .



I

Nam żtf łnierzom dla '  wyobrażenia  sob ie  walk na W e s t e r p l a t t e  w y s t a r c z ą  n a s t ę p u j ą c e  
elementy :  około ¿00 p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y  b r o n i  s i ę  p rzez  7 dn i  i  nocy w kosza rach  i  umocnio­
nych war towniach  przec iwko w i e l o k r o t n i e  przeważającym si łom -  nac ie ra ją cy m  k i l k u  kompaniom 
szturmowym n i e m ie c k ie j  marynark i  w o jenne j ,  b a t a l i o n o w i  wystawionemu p rzez  gdańską p a r t i ę  
n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n ą  i  o d d z ia ł® .g d a ń s k ie j  obrony n a d b r z e ż n e j .  Główną b r o n ią  Polaków są 

k a r a b i n y  maszynowe i  j edna  połówka przeciwko c iężk im  dzia łom p a n ce rn ik a  "Szlezwig H o l s z t e i n " ,  
k i l k u  b a te r io m  lądowym i  n i e z l i c z o n e j  i l o ś c i  karabinów, maszynowych. Ponadto bombowce nu rk u jąc e  
bombardowały W e s t e r p l a t t e  z p o w ie t r z a  p rzez  c a ł y  czas  walk.

To j e s t  d o ty k a ln a ,  a ry tm etyczna  m iara  b o h a t e r s t w a  p o l s k ie g o ,p o s t e r u n k u  nad polsk im 
morzem, w Gdańsku, k t ó r y  b y ł  i  b ę d z i e  p o l s k i ,

MIECZYSLAV/ PRZEĆZOwSKI
 0----

P o l  s k i  r  u c h w y d a w.rj i  c z y - n a .  e m i g r a c j  i ,
/"Wiadomości  P o l s k i e "  30 ,V i l l i  1942 r . /

Niedawno wydany "Rocznik B i b l i o g r a f i c z n y  druków w języku  polskim oraz  w językach  
obcych o Pols.ce" /R o c z n ik  B i b l i o g r a f i c z n y  dfruków p o l s k i c h  oraz  w językach  obcych o Po lsce  
wydanych poza t e r y t o r i u m  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  1 , I X ,1939 - 3 1 ,X I I , 1941,  Opracował Ta- 

. deusz Sawicki .  Edynburg,  O l iv e r  and Boyd, 1942; s t r ,  67 i  3 n l , /  zawie ra  aż 561 pozycy j .
Imperium b r y t y j s k i e  z m e t r o p o l i ą  na c z e l e  p r z o d u je  gdy chodzi  o p o l s k i  r u c h  wyda- 

• wniczy.  I  k ie dy  p rzed  wojną n i e  i s t n i a ł y ,  poza Kanadą,  aa o bsza rze  Imperium żadne wydawnictwa 
p o l s k i e ,  d z i s i a j  b i b l i o g r a f i a  p o ls k a  w W i e lk ie j  B r y t a n i i  pochwalić s i ę  może l i c z b ą  354 po­
zycyj  .

Jedną  z na jc iekaw szych  pozycyj  w po lsk im  ruchu wydawniczym j e s t  s t a t y s t y k a  czaso­
pism. Otóż według s tanu  z d n ia  31 g ru d n ia  1941 r ,  i l o ś ć  periodyków p o l s k i c h  wraz z j e dno ­
dniówkami w ynos i ła  175. Z ciekawego i  cennego z e s t a w i e n i a ,  podanego na końcu"Rocznika" wynika, 
ze z. ogó lne j  i l o ś c i  175 per iodyków, wychodziło  w języku polsk im 163,  w ję zykach  obcych 12 
/ w  tym 9 po a n g i e l s k u / .

J e ś l i  t e r a z  chodz i  o cza s  pow s tan ia  czasopisma / p r z e d  lub  po 1 w rześ n ia  1939 r . / ,
to  z końcem r .  1941 i s t n i a ł o  nowych 110,  przedwojennych 65,

Periodyków p o l s k i c h  na t e r e n i e  W ie lk ie j  B r y t a n i i  było  w końcu 1941 r ,  54, Po o d l i ­
cze n iu  5 jednodziówek i  4 czasopism v/ydawanych po a n g i e l s k u ,  otrzymamy 45 czasopism druko­
wanych w ję zyku  po lsk im .

Obok . / i e l k i e j  B r y t a n i i  duży dorobek wydawniczy -wykazują k r a j e  Ameryki ze Stanami 
zjednoczonymi na c z e l e ,  W państwach obu Ameryk i s t n i a ł o  p rzed  wojną 47 czasopism p o l s k i c h ,
W l a t a c h '  wojennych ukaza ło  s i ę  tam 14 czasopism.  Ogółem wychodzi więc d z i s i a j  w k r a j a c h  obu 
Ameryk 61 czasop ism ,  z czego 6 w językach  obcych,  / a n g i e l s k i m ,  h iszpańskim i  p o r t u g a l s k i n /

W innych k r a j a c h  j e s t  już s y t u a c j a  ca łk iem  odmienna,  W E g i p c i e ,  P a l e s t y n i e  i  w Li' 
b i i  w sz y s tk ie  p e r i o d y k i  w i l o ś c i  9 pow sta ły  w c z a s i e  wojny,  częściowo w je d n o s tk ach  armii 
p o l s k i e j ,  częściowo wśród uchodźców cywilnych.  We F r a n c j i  do l i c z b y  10 czasopism wychodzą­
cych przed  wybuchem wojny,  p rzybyło  w l a t a c h  1939/1940 ogółem 19 czasopism* d z i s i a j  jednak 
na  t e r e n i e  t a k  F r a n c j i  okupowanej j a k  i  nieokupowanej n i e  wychodzi już an i  jedno czasopismo 
W Z.S .R .R,  w sz y s tk ie  5 czasopism powsta ło  w c iągu  o s t a t n i e g o  ro k u ,  od c h w i l i  ropzpoczęcia  
nowej a rm i i  p o l s k i e j .

Druki  n ie p e r io d y c z n e  obejmują  386 pozycy j .
Na pierwszym m ie jscu  z n a j d u je  s i ę  d z i a ł :  " H is to r ia ,  B io g r a f ia ,  P a m ię tn ik i "  z 88

pozyc jam i ,  z^czego t y l k o  -26 w języku polsk im / r e s z t a  w ję zykach  f rancusk im  i  a n g i e l s k i m /
Grupa t a  obejmuje głównie d z i e ł a  o g ó l n o - h i s t o r y c z n e  i  p a m ię tn i k i  z o s t a t n i c h  kampanii  wo- 
j  ennych.

Na drugim m ie j scu  i d z i e  d z i a ł  l i t e r a t u r y  p ię k n e j  z 71 pozycjami / w  tym sze ree  
przedruków a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j / ,

Sko le i  i d z i e  d z i a ł  " P o l i t y k a  i  P u b l i c y s t y k a "  z i l o ś c i ą  60 pozycy j .  Znaczna cześć  
t y c h  wydawnictw, t o  b ro s z u ry  p o l i t y c z n e  o c h a r a k t e r z e  polemicznym lub  omawiające z a e a d n ie n i r  
p o l i t y c z n o - m o r a ln e ,  ogó lno-narodowościowe,  f e d e r a c y jn e  i  t . d .

Z innych d z ia łów  na uwagę z a s ł u g u j ą  wydawnictwa t e o l o g i z c n e  / 2 3  p o ż y c i e / ,  ereoer- ' f i-
czne /1 7  p o z y c y j / ,  muzyczne / l 6  p o z y c y j / ,  l i n g w i s t y c z n e  / l 2  p o z y c y j /  i  prawno-gospodarcze 
/ I I  p o z y c y j / ,  & *

N iew ą tp l iw ie  "Rocznik" p,  Sawickiego,  opracowany z r e s z t ą  sumiennie i  s t a r a n n i o
T n ł J Z v ^ Zie3? U,iąCy:  NaW6t W W ie lk i0 j  B e t a n i i ,  s z p e r a j ą c  g ł ę b i e j  po k ioskach  i  ś w i e t l i c a c ]  
ż o ł n i e r s k i c h  lub  w poaroznym bagażu ż o ł n i e r z y ,  zna leśćby  można j e s z c z e  szereg  różnych wyda­
wnictw, k to r e b y  u z u p e ł n i ł y  t ę  b i b l i o g r a f i ę  - a cóż dop ie ro  w innych k r a j a c h .  D la tego ,  ma­
ją^  r z i s  w "Roczniku" podstawę do o r i e n t a c j i  o polskim ruchu wydawniczym doby wojennej ,



n ic h  n i k t  n i e  s zc z ę d z i  d a l szyc h  in formacyj  Dla v/łasnej  s a t y s f a k c j i )  d l a  s tw ie r d z e n ia  n^sze* 
go s tanu  p o s i a d a n i a  w t e j  d z i e d z i n i e  k u l tu ry»  j a k  i  naszego w tym kie runku  ciorobku,

■ --— o— - ZYGMUNT G0DYÍI

P O L A C Y  N A  C A Ł Y M 5' 7 1 3  C I E |
POLACY ./■ LOTNICÎ.îIÜ U* S, A;

J a k  k p t *  T o k a r z  z a.  t  o , p i  ł . j  a p o ń  s k i .  l o t n i s k o w i e c ,
. /"Dzifennik P o l s k i "  :? w rz e ś n ia  ' 1Ś42 r * /

Donosil iśmy niedawno- o pięknym wyczynie,  vd jennym ‘Po laka  k a p i t a n a  l o t n i c t w a  U*S*A., 
k t ó r y  w c z a s i e  b i tw y  pod Midway zatopił,/.Rombami ze -swego' samolotu dwa ja p o ń sk ie  .okręty* j é -  I 
d,en lo t n i s k o w i e c  i  j e d en  t r a n s p o r t o w i e c  , ‘*zaś u s z k o d z i ł ’ prawdopodobnie t r z e c i  o k r ę t -  k rąż  o Y/nik, | 
Dowództwo lo tn ic tw a ,  U. S, A* cyfoWałó w . ro z k a z ie  k p t .  Tokarza ,  p o tw ie rd z a ją c  o f i c i a l n i e  jego 
w i e l k i  sukces ,  : v ■ ' " ’
• - P r a s a  amerykańska i  po lsko-amerykańska  poda' łc . sze reg  y/ z mi an ek "i wywiadów z k p t t
Tojcarz-em'., p o d k r e ś l a j ą c  j-egp odwagę i  '¡sprawność bo-jpwą* Tokarz ma o-beenie • <¡'6 l a t*

... ;; • /Oto j a k  kpt  Tokarz - w j e d n y m i  .Wywiadów o p i s a ł  p r z e b i e g  swych walk i  swego, sukcesu»
-  Uderzyliśmy na n ic h  -  mówił: -  n ie spodz iew an ie , .  •z"’ za chmur, w.pierwszych godz inach |  

d z i a ł a ń  t r a f i a j ą c  znaczny t r a n s p o r t o w i e c ,  k t ó r y  zapa lany ,  ry c h ło  z a t o n ą ł ,  Możńaby s ą d z i ć ,  Ż6
1 OOp J apo ńc zyków !v 
s,zego. sukcesu  rc

-  Mója;
ny t.en • samolot  B-17,  nazwany p rzez  n a s  " J i t t e r b . u r g " , w cż-asie. tym p rzez  54 godziny znajdował 
s i ę ' w  ak c j i*  ¥  t r z y k r o t n y c h  s t a r e ' idc t í  żadną z naszych mKśZyn n i e  z o s t a ł a  s t rącona* .\7szyscy. 
\/ róci l iś .my do-baz bez o f i a r *  Jedyną  o f i a r ą  by ł  a r t y l e r ż y s t a - ,  któremu d rzw iczk i  scafto.lotu przy-1 
c i ę ł y - p ą l p c ,  W drugim dn iu  Walki t r a f i l i ś m y  C z t e r o k r o tn i e  j a p o ń s k i  l o t n i s k o w i e c ,  k t ó r y  z a t o ­
n ą ł .  . Ś l i c z n i e  YiTyglądał, - gdy C?£y s t a n ą ł  w płomieniach,_ Cudowne sac nasze  bomby,- k t ó r e  s p a d a j ą  
w samo., s e rce  oelu*

-- V/ walkach  mus ie l i śmy s i ę  opędzać japońskim'myśliwcom, j a k  i  un ikać  ognia  j a p o ń ­
sk ie j . ,  a r t y l e r i i *  Japończykom u-daco - s i ę  wprawdzie. oderwać nam j e d e n  z c z t e r e c h  s i ln ików, ,  nie.
p r z e s z k o d z i ło  t o  j e d nak .w a lczyć  n a m .d a l e j ,  p o s łu g u ją c  s i ę  pozos ta łym i  tr.z;ema, -Szrapnele- za-  
sypy-T^iyt n a s ,  a og ień  na szyn wy z. . j apońsk ich  myśliwców wyrył- 'na n a s i e j  " f o r t e c y "  p iękne  dese<* 
n i e ,  ( ¡ r g c i l i ś m y . j e d n a k  do bazy b e z p i e c z n i e .  Atak na  k o n c e n t r a c j ę  j a p o ń s k i e j  f l o t y  przeprowa­
d z i l i ś m y  z bardzo  wysoka, z poza chmur, w d z i e s i ę ć  samolotór/ nu rk u jąc  do c e l u ,  M walce s t r ą c i  
l i śm y rór/nież t r z y  j a p o ń s k i e  samoloty typu  " z e r o " , ..

W ięk sz o ść * lo tn ik  w amerykańskich o t rzym ała  pod Midway swój c h r z e s t  bojowy. Ci mło­
d z i  ch łopcy ,  Y/śród k tó ry ch  p o z a ' k p t .  Tokarzem było  k i lk u ,  innych Polek ów, doskonale  wyv/iązal i
s i ę  z z a d a n ia .  F l o t a  j a pońska  po s t a r c i u ' z  amerykańską ątakowańa -n iezmie rn ie  s k u te c z n ie  
p rzez  l o t n i c t w o  m u s ia ła  s i ę  vwyęof&p- z¿ v / i élkimi s t r a t a m i*  .. .

Czyny kpt* Tokarz: . ' ‘p r z y c z y n i ły  s i ę  n i e z m ie r n i e  do p o p u la ry z a c j i ,w k ła d u  P o l o n i i
Amerykańskiej do wpjennęgp Yfysiłk.u .Stanów Zj êdnoc'zohychi, ; •

" *’• "■ .; •• • \.. t.:i ; ' .V-t • ■ f.-r / -v - _ > . - - . . . . . .  ; f er...  O^r- ' ; ' ’
■ V V • *. . ' ' ,)V ' ■

R o' b o t  ń  • i  c y p  o 1- s ;-c ‘y w "Ü. 3, A, - ; i  K' a n.,a- d z- i  e,
- "" ■ / " D z ie n n ik '  P o la k i "  8 k w i e t n i a  19.42 r , /  ' •

.Nie . l i c z ą c  około 5ÔO*QOO farmerów p o l s k i c h ,  l i c z b a  robo tnikóv í  pochodzenie,  p o l s k i e  
go w S t r n á b h 'Zjednoczonych 1 ..w. K an i .d z ië ' s i ę g a  .coi)aj«miej . p ó ł t o r a  m i l io n a .

- 4  Stanach  Zjednoczonych1 afobotnicy p o l s c y ,  wraz z Czechami, Słowakami i  Jugo słowie, 
nami,  o b s łu g u ją  w wie lk im p ro c e n c ie  n i e k t ó r e  d z i a ł y  p r o d u k c j i ,  p r a c ą  swą decydując o j e j  
i n t e n s y w n o ś c i ,  Do.tyc.zy to. s z c z e g ó l n i e  przemysłów, n ie z m ie rn i¿ .  ważnych z punktu w idzen ia  
wojny .  N a j l e p i e j  c h a r  ka t  eryzu j ą to. cyfry*

Af tym, ' 'co  generalnie. .nczywaniy przemysłem zbrójenioy/ym 5-7$ robo tn ików,  majs trów 
i  tecnn ikow s tanow ią  członkov/ie c z t e r e c h  Y/sporanianych .narodowości* J  o lb rzymich  zak ładach  
Forda,  p rzes taw ionych  obecn ie  ca łkow ic ie ,  ná  p rodukc ję  “s p r z ę t u  t/oj ennego ,■ czołgów, wo z ów 
wojskowych,  motorów i  sąg» lo tów,  s tanow ią  oni  48Jb ogęło. za t rudn ionych*  J  całym przemyśle  
samochodowym Stanów, s tosunek  t e n  sij^ga 38/i, -i wielkim- z a g ł ę b iu  P ensy lw an i i  ponad 50/i gór ­
ników, to  również  P o lac y ,  ,;e w sz ys tk ich  t y c h  przemysłach'’ Polacy  są grupą  n a j l i c z n i e j s z ą ,  
d l a  z d o ln o śc i  i  o f i a r n o ś c i  p ra c y ,  nióżY/ykle cen ioną .

• J m



N a j l e p s z ą  o p i n i ę  o n i c h  wydał niedawno Prezyden t  R o o s v e l t ,  o ś w ia d c z a ją c ,  że po- 
wodzenie swej a k c j i  p o l i t y c z n e j  zaw dzięcza 'w  duże j  mierze  robotnikom polsk im ,  a t a k ż e  j u g o ­
s łowiańskim i  czechosłowackim, k t ó r z y  u d z i e l a j ą  mu swego p o p a r c i a ,  a k t ó r z y  d z i s i a j  t a k  o-  
f i a r n i e  pracują ,  d l a  Ameryki, w ie r z ą c ,  że w t e n  sposób walczą  o wolność i c h  uciemiężonych 
kra jów.

Liczba  robo tn ików p o l s k i c h  w Kanadzie wynosi ok,  30,000,  Poza tym ponad 15,000 
farmerów p o l s k i c h  p r a c u j e  p rzy  uprawie r o l i .  Najw ięce j  Pol  dc ów robotn ików,  za t rudn ionych  
j e s t  w g ó r n i c t w i e ,  w przemyśle  o d z i e ż o w y m , ' t r a n s p o r c i e ,  budownictwie.

Robotn icy  p o l s c y  w Ameryce p rzy w iąz an i  są zarówno do j ę z y k a  jak  i  do t r a d y c j i  
swego p o l s k ie g o  pochodzen ia .  Zapewne, w s tosunku do innych grup P o l o n i i ,  b a r d z i e j  w s ią -  
k n ę l i  on i  w g run t  amerykański ,  j e s t  to  jednak zjawisko n a t u r a l n e ,  j e ś l i  zważy s i ę ,  że s p r a -  

■ wy zawodowe wiążą  i c h  s i l n i e j  od innych grup polskich,  z amerykańskim światem pracy ,Wię­
k szość  robo tn ików  p o l s k i c h  w Stanach z rze szo n a  j e s t  w dwóch w i e l k i c h  związkach zawodowych -  
Amerykańskiej  F e d e r a c j i  Pracy  i  Związku O r g a n i z a c j i  Przemysłu ,  nas tawionych  przede  wszystkim 
na  obronę praw pracowniczych ,  A j  ednak r o b o t n i k  p o l s k i ,  w ła ś n ie  ob ecn ie ,  w toku wojny wy­
w alczy ł  so b ie  prawo tw o rz e n ia  w ramach ty c h  związków -  p o l s k i c h  s e k c j i .  Dnia 11 s t y c z n i a  r ,  
b ,  odbył  s i ę  w Chicago Zjazd  de lega tów  tych  s e k c j i ,  na którym powołano Polsko-Amerykańską 
Radę .Związków Zawodowych, Rada w ytknę ła  dwa główne zada n ia  robo tn ików  p o l s k i c h  w Stanach)  
p ie rw sze :  w zm ożen ie 'p rodukc j i  t rojennej  wszelk im i ' siłom i ,  walka ze s t r a j k a m i ,  sabotażem, i  
d r u g ie :  pomoc P o lsce  walczące j  p rzez  z b i e r a n i e  p i e n i ę d z y  na p o l s k i e  c e l e  wojenne i  ratunkowi '  
obrona p o l s k i c h  in t e r e s ó w  i  dobrego im ie n ia  P o l s k i ,  jak  również p o p i e r a n i e  wysiłków Rządu 
P o l s k i e g o ,  "P ra cą  n a s z ą  -  mówi r e z o l u c j a  zjazdu -  składamy cześć  na jwyższą  młodzieży i  lu ­
dowi pracującemu w P o ls ce  podz iemnej" .

Obok s e k c j i  w amerykańskich  związkach zawodowych, i s t n i e j ą  n a t u r a l n i e ,  czysto  
p o l s k i e  o r g a n i z a c j e  robo tn ików  i  górników. Są one bardzo  s i l n e  we wschodnich s t a n a c h ,  jaj 
New York, Pensylw ania  i  środkowych,  ję.k Michigan,  O rg a n iz a c je  mają c h a r a k t e r  ubezp ieczen i  
wy, lub k u l t u r a l n y ,  z b l i ż o n y  do c h a r a k t e r u  ogółu  o r g a n i z a c j i ,  p o l s k i c h  w Stanach ,  I s t n i e j e 1 
również k i l k a ,  pism p o ld c i c h  p rzeznaczonych  d l a  robotnikó-W,

Tak więc P o lo n ia  amerykańska,  n i e t y l k o  d o s t a r c z a  Stanom ż o ł n i e r z a ,  n i e t y l k o  walc- 
o d ob re  imię P o l s k i  w ś w iec ie  i  o j e j  żywotne sprawy, XI o b e c n e j  w o j n i e ,  w o j n i e  przemysłu*» 
r o b o t n i k  p o l s k i  ze oceanem, w k o p a l n i a c h  P e n s y lw a n i i ,  o l b r z y m i c h  z a k ła d a c h  M ichigan  i  
orykach  O n ta r io ,  wnosi  p rzez  swą p r a c ę  ogromny wkład do w y s i łk u  S p r z ym ie rz onyc h ,  r o z u m u j !  
że  każdy c z o ł g ,  samolot  c z y  p o c i sk  wyprodukowany j e g o  r ę k ą  p r z y c z y n i a  s i ę  do zw yc ię s tw a  i 
P o l s k i ,

W.

P o l o n i a  a m e r y k a ń s k a  j e ń c o m  w ¡ N i e m c z e c h ,
/ " D z i e n n i k  P o l s k i " , N r  5 3 2 , Londyn ,Czw ar tek ,2 , IV,1 942 r . /

Nadeszło sprawozdanie  P re z e s a  Rady P o l o n i i  A m erykańsk ie j  o ,p r a c a c h  Rady w 1941 r ,
Z p rzeg lądu  w sz ech s t ro n n e j  ‘d z i a ł a l n o ś c i  t e j  n d c z c l u o j  i n s t y t u c j i  największego skup iska  
Polaków poza g ran ic am i  k r a j  u $ wynika ,  ż e  główna uwaga zwrócona • j e .3’*' na sk ie row anie  pomocy 
i s t o t n i e  po t rzebu jącym  j e j  n a j b a r d z i e j  t . zn. j e l c o m  polskim w Niem^czech* P o m o c  t a  wyraża 
s i ę  przede  wszystk im w zorgan izowan iu  w y s y łk i  p a c z e k .  Rada P o l o n i i  w y s ł a ł a  w c iągu  ly41 r ,  
85.000 paczek s tandar tow ych ,  za cenę 200 .000  d o la ró w .  N i e z a l e ż n i e  o-d t e j  a k c j i  c e n t r a l ­
n e j ,  l o k a ln e  "Komitety Paczkowe" p r z e s ł a n y  poni.d 70 .000  paczek i m i e n n y c h  do jeńców, #ta k  
ze w sumie Polacy^amerykańscy W ys ła l i  do obozów/ p o l s k i c h  ponad 155.0Cp° Pacz f k w a r to ś c i  
ok.  4 j0 ,000  dolarów. Ponadto Rada P o l o n i i  u d z i e l i ł a  sze regu  subwencji  o rgan izac jom i^ o 
n. itetom na p racę  op iekuńczą  i  . ś w ie t l i c o w ą  nr /obozach jeńców w N iemczech  ^ w S z w a jc a r i i ,  
w sumie 5 0 , 0 0 0 'dolarów,

 ̂ Ł ączn ie  z wydatkami na pomoc uchodźcom cywilnym i  obozom intesrnot?/anyok w wie lu
pańs twach e u r o p e j s k i c h  rozprowadzono ponr.d 6C&0.000 do la rów,  a u w z g l ę d n i a j ą c  zapoczątfcowęi*-

W u^ , roku  P°™oc Polakom w R o s j i ,  w y s i ł e k  Polaków amerykańskich  z amknął' s i ę  w sumiS 
2 ,000 ,000 ,  dola rów,

■ ¥ lmo ^ as- poważnych rozmiarów pomocy»', Rada P o l o n i i  zda je  sobie? sprawę $ że w ie le
p i  nych p o t r z e b  do tąd n i e  Zaspokojono,  Tylko cfia odcinku pomocy jeńcom p o t r z e b a  sumy p o ł
mi lona^dola row m i e s i ę c z n i e ,  j e ą l i b y  każdy  j $ * i i e c  m ia ł  otrzymać p rzyn j r jpn ie j  j edną  pacz -

ę m i e s i ę c z n i e ,  ./ nadchodzącym roku Rada P o l o n i i  l i c z y  a a  znaczne wzmo; żen ie  o f i a r n o ś c i
na c t l e  pomo'cy i  spodziewa s i ę  p o ł ą c z e n i a  t m $ i ł k ć w  w tym kie runku  c a ł e p j  P o l o n i i  Amery­
k a ń s k i e j ,  .
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